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Z A D U S Z K I .
Kościół św. ustanowił dwa święta, aby ludowi 

chrześcijańskiemu uwidocznić związek ziemi z imie­
nni światami; Święto Wszystkich w niebie królu 
jących i święto w czyścu cierpiących. Każdy 
naród w myśl kościelną czci swych Zasłużonych 
i Poległych.

Corocznie obchodzimy te święta kościelne i co­
rocznie jako Naród przypominamy sobie ze czcią 
i uznaniem wszystkich tyrh, którzy da rozwoju 
państwa się przyczynili. Cześć oddawana Świętym, 
Zasłużonym i Bohaterom jest czynnikiem wycho­
wawczym, bo młode pokolenie zachęca do Ich 
naśladowania i SDłaca dług wdzięczności, jaki 
dzisiejsi czuć winni za zasługi swych przodków.

Każdy naród stoi tym związkiem ścisłym mię­
dzy przeszłością a teraźniejszością i przyszłością. 
Każde społeczeństwo winno też zdawać sobie

Wśród fodfialańcćw na fodolu.
(III. Ciąg dalszy)

Co przedewszystkiem uderzyło mnie, to ogrom­
ne różnice duchowe górali-osadników na Podolu, 
a mieszkających na Podhalu. Tam na Podolu żyją 
w najlepszej zgodzie i przyjaźni, wsoomagają się 
wzajemnie i odwiedzają —  9łowem tworzą jedną 
■ odzinę, której ojcem duchowym jest Antoni Łaś. 
Nie do pomyślenia jest, by się kiedy wadzili, 
przezywali, bili lub upijali. Unikają tego dlatego,

sprawę z tego, ze obecny stan kulturalny i dobro­
byt ekonomiczny zawisł od naszych przodków; 
bo oni to wykarczowali lasy, porobili drogi i ko­
leje. pobudowali kościoły, szkoły, szpitale, po­
zakładali kasy, kółka, czytelnie, spółki . . .

Ta szara praca nad popraw? naszych stosun­
ków ma jedną świetlaną chwilę, kiedy naród 
znajduje się w niebezpieczeństwie, bo wteay mło­
dzież, kwiat narodu, niesie Swej Ojczyźnie w ofie­
rze krew i życie, ł jeżeli cześć należy się codzien 
nemu trudowi i znojowi, to największą wdzięcz­
ność czuć winniśmy dla tych Bohaterów, co 
w potrzebie nie zawahali się złożyć naraz całe 
swe życie i wylać wszystką krew dla Świętej 
Sprawy.

Naszym Zasłużonym i Poległym cześć, pamięć 
i wdzięczność 1

ze honor i ambicja nie pozwoli im przynosić 
wstydu imieniowi góralskiemu. Oni wiedzą, że 
Rusini patrzą na ich każdy krok, bo według za­
chowania się Polaków oceniają i Polskę, której 
są lojalnymi obywatelami. Góraie zaś na Podolu 
są wzorowymi Polakami i dobrymi obywatelami 
Państwa Polskiego. Ponieważ z?ś religja i pol­
skość na Podolu są nierozłączne, zatem góraie 
sa tam wzorowymi parafjanpmi i wyznawcami 
obrządku łacińskiego. Pilnie uczęszczają do kość o- 
ła na nabożeństwo, pomagają gorliwie Ks. Kano­
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nikowi Kasperskiemu w urządzaniu uroczystości 
koś:ielnych — słowem są wzorem i przykładem 
dia miejscowych Polaków, którzy obecnie również 
częściej zaglądają do kościółka niż do cerkwi. 
Ks. Kanonik Kasperski oświadczył mi, że takich 
parafjan było mu potrzeba. Ale też i Ks. Kano­
nik pracuje nad swoją owczarnią jak prawdziwy 
dobry pasterz. Walczy słowem, przykładem, na­
ganą i pochwałą, czynami miłosiernymi i nauką 
o każdą duszę polską. Tak chyba uczniowie 
Chrystusa budowali kościół katolicki. Nic też 
dziwnego, że w parafji rozległej — w tych wio­
skach naddniestrzańskich utrzymują się garstki 
Polaków katolików wśród morza ruskiego. Ks. 
Kan. Kasperski jednak objeżdża sam Każdą wieś, 
wyszukuje dusze polskie, ciągnie i zachęca do 
kaplicy na nabożeństwa i kazania, idzie do szkół­
ki wiejskiej, gdzie jest dwoje lub troje dzieci pol­
skich i ratuje je przed wynarodowieniem się. 
A trzeba powiedzieć, że wielu dzisiejszych Rusi­
nów — to potomkowie dawnej polskiej szlachty 
zaściankowej, bo przecież świadczą o tern nazwi­
ska jak: B oguccy, Wróblewscy, Starzyńscy, Piotrow­
scy i td. Przez dwa dni towarzyszyłem Ks. Kan. 
Kasperskiemu w podróży i patrzyłem na Jego 
pracę. Bez organisty, kościelnego i usługującego 
do mszy św.r a tylko sam wszędzie jeden. Nic 
też dziwnego, że tak Polacy jak i RuMni czczą 
Oo i szanują jako prawdziwego duszpasterza. Pra­
cę swoją nie ogranicza tylko do ambony i kon­
fesjonału, ale i poza kościołem jest knpłanem- 
oby wateiem, bo Jego zdaniem wpływ kapłana po­
za kościołem jest niemmej ważnym. Czytelnie, 
pr. odstawienia i tp. są środkami Jego walki o du­
sze polskie. Jestem zdania, że i na samem Pod­
halu ci Księża Wikarzy i niektórzy Proboszczowie, 
którzy organizują Koła Młodzieży, Ogniska Zw. 
Podhalan, Chóry i Koła dramatyczne, rozumieją 
właśnie ten dobroczynny swój wpływ na lua wiej­
ski i tak chronią go przed karczmą oraz wywro­
towcami.

Powyższe słowa o Ks. Kasperskim zniewolony 
jestem przytoczyć dlatego, że taki sąd wy daje 
ó Nim lud, urzędnicy i ziemianie, a n wet żydzi, 
z którymi miałem sposobność zetknąć się na Po ­
dolu nadiniestrzańskiem w czasie mego pobytu- 
Nic też dziwnego, że zamierzając zawiązać Ogni­
sko Zw. Podhalan w Holihradach Ks. Kasper­
skiemu mogłem powierzyć z całem zaufaniem 
gromadkę podhalańską, która też z radością przy­
jęła wiadomość, że zgodził się na przyjęcie 
godności prezesa Ogniska tamtejszego. Opis sa­

mego zebrania organizacyjnego poda w Podha­
lance sekretarz Ogniska Anton! Łaś.

Powiedziałem powyżej, że Podhalanie-osadnicy 
na Podolu są również dobrymi Polakami. Podam 
kilka drobnych przykładów. Wjeżdżając do wsi 
zauważyłem domek jednej rodziny góralskiej z gan­
kiem w stylu podhalańskim, a na szczycie ganku 
wyciętego z blachy Orła Polskiego. Kiedy pyta­
łem góralkę, dlaczego tak zrobiła, ona odrzekła : 
„Płose Pana — to tak musi być, ccby każdy 
wiedzioł, ze to polsko chałupa*. Tego tylko chcia 
łem, więc o więcej nie pytałem jej. W jednym 
domu niezauważony przez nikogo przysłuchałam 
się, jak góral uczył dziewczynkę pacierza. Po pa 
cierzu tak za ojcem powtarzała: „Daj Boziu zdro­
wie i szczęście Prezydentowi Polskiemu, daj Bo- 
ziu Polsce ludzi mądrych i uczciwych, którzyby 
Nią rządzili mądrze, uczciwie i sprawiedliwie, daj 
Boziu, by Polska Ziemia pozostała polsKą na 
wieki wieków, daj Boziu, bym nigdy nie zapo­
mniała godac po polsku, od nienawiści partyjnej 
zachowaj nas Panie Amen*. Niezauważony wy­
chyliłem się z izby i poszedłem wzdłuż Seietu, 
by ukryć przed samym sobą wrażenie i wzru 
szenie, któ ego opanować nie byłem wstanie. 
Bezwiednie myśli uleciały na Podhale, jakby chciały 
znaleźć tam również choć jeden dom góralski, 
w którymby tak lub podobnie uczono dzieci pa­
cierza. Raz znów w przygodnej rozmowie góral­
ka tak mówiła z jakimś ukryłem wyrzutem: „Pa­
nie — na Podhalu to niejedyn wyzywo na tom 
Polskę, a tutok to kie. nie słysy takie godanie, 
to tak tu haw (wskazała na serce ręką) boli, ze 
by cłek płakoł ze zolu, abo by ze złości rozda­
na kawołecki i doł psu zjeść abo do Serem 
cisnon".

Tam więc na Podolu poznałem górala z niezna 
nej mi strony. I takim niewątpliwie jest góral 
wszędzie na obczyźnie, wśród morza obcego 
narodu, zdany tylko na samego sieoie I

Ale czyżby dopiero zdała od stron ojczystych 
umiał góral być tak dumnym, że jest Polakiem 
i czyż Podhale może być dumne tylko z tych, 
o których piosenka Pałuckiego śpiewa : „Dla 
chleba Panie dla chleba i góry porzucić trzeba —  
dla chleba* ?

Na to pytanie niech odpowie sobie w duchu 
każdy góral czytający powyższe pytanie. Mickie­
wicz, nesznajwiększy poeta, słusznie jednak wołał:

Litwo, Ojczyzno moja, Ty jesteś jak zdrowie,
Ile Cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto Cię stracił... Dr. pajerski Franciszek.
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Niebezpieczeństwo grozi.
Pod kulami policjantów padł trupem niedawno 

w  Warszawie 25-lełnl młodzieniec, ale wielki 
zbrodniarz, nazwislciem Zieliński, Miał on na su 
mieniu 11 morderstw a rabunków i kradzieży bez | 
liku. Iluż podobnych bandytów i lekkoduchów 
młodych grasuje po obecnej Polsce. Codziennie 
dzienniki notują po kilka wypadków zbrodni) 
przestępstw popełnionych pizez niedorostków jesz­
cze, zohydzających dobre imię społeczeństwa. 
Mnożą się męty, ludność cierpiąca na brak miesz­
kań i chleba, odstępować musi miejsca zbrodnia­
rzom na więzienia i żywić ich, a prawnicy za­
miast twórczego wysiłku rozpatrywać muszą i są 
dzić czyny ohydne, sięgać w splugawione su­
mienia i dusze. Nic dziwnego, że serca uczciwe 
zadrżały. Zaczęto rozmyślać i zastanawiać się, co 
będzie dalej ? Skąd się zło wzięło i jak temu 
zaradzić ? Jedni sądzą, że będzie lepiej, gdy zło­
ty nie będzie spadać; inni twierdzą, że będzie 
lepiej, gdy ludzie będą posłuszni prawu i władzy, 
inni zaś znajdują lekarstwo w większych zaroo- 
kach i td. To wszystko prawda, ale to nie jest 
ostateczna przyczyna złego.

FELIKS GWIŻDŻ.

M A N EW R Y.
Kochanemu Generałowi Andrzejow i Galicy,

(IV. Dokończenie.)
—  Hrabstwo 1 —  odął wargi gazda. —  To 

zaprzęga; I Janielcia ze mną
jan.eicia chadzała ku robotom z Matusem. Ale 

nikt nie śmiał prociwić się woli gazdy, bo ostro 
gadał. Wyszli wszyscy przed dom, jeden Matus 
ociągał się jeszcze. Cosi se układał i przepowia­
dał. Wreszcie i on wyszedł przed izbę. Armaty 
grzmiały dalej, ale już coraz rzadziej i tak jakby 
z dalsza. Od czasu do czasu rechotała urywana 
palba karabinów, to znów niósł się powietrzem 
jakiś przeciągły szum, jaKby pojęk organów 
wczas podniesienia. Ten szum zbliżał się i od­
dalał, aż wreszcie spadł na wieś potężnym, złym 
warkotem Ludzie podnieśli głowy ku niebu.

— Samolot 1 — wyrwał się okrzyk ze wszyst­
kich piersi.

— Na nas jedzie 1 Na naszą chałupę, coraz 
niżej 1 — tracił głowę Myszka.

Irzeba głębiej pójść do wnętrza organizmu 
Polski, do serc ludu.

Ody Sparta, ongiś potężne państwo chyliło się 
ku upadkowi i groziło ruiną, pówstał na zgro­
madzeniu osiwiały senator, wziął - zgniłe jabłko 
do ręki i całą siłą rzucił go o ziemię. Jabłko 
rozleciało się na kawałki, a oczom zebranych 
ukazało się kilka zdrowych ziaren. 1 zawołał po­
tężnym głosem ów starzec: Patrzcie, gdzie ratunek 
Ojczyzny I W młodem pokoleniu. Zasadźcie te ziar­
na, wychowajcie zdrowe, tęgie i uczciwe pokolenia.

I nam tego potrzeba dziś w Polsce. Źródłem 
zbrodni i nieszczęść w narodzie jest brak dobre­
go obywatelskiego wychowania szerokich mas 
młoazieży.

Źle jest obecnie, ale jeszcze będzie gorzej, 
jeżeli dalej potrwa to zaniedbanie, lekceważenie 
szerokich mas młodzieży, jeżeli po skończeniu 
czkoly zostawimy je bez zdrowych zasad etyki 
katolickiej, bez dania im środków do życia Ina- 
czei przyjść musi na nas straszna pożoga, w kio 
rej ginąć będzie wszystko, co dobre i piękne, 
kultura, religja, kościół, radość, zdrowie i życie.

Ody wychowawcami poza szkołą są karczmy, 
ulice, hale i smreki, to trudno od młodzieży wy­
magać kultury zdrowej, poszanowania władzy,

— To Oonciarczyk! Matus jął wymachiwać 
kapeluszem.

— Jezu 1 —  westchnęła głośno Krzystka.
Ale gaździe byio już wszystko jedno. Oonciar­

czyk, czy nie Oonciarczyk, byle skręcił, byle nie 
zawadził o szczyt dachu i odleciał jak najdalej. 
Gotów był nawet uwierzyć, że to Oonciarczyk. 
Niech se będzie i Oonciarczyk. Do reszty — 
pewnie Oonciarczyk. Malus wie wszystko. Matus 
tem stoi. On se i kapeluszem pomacha, bo dla 
niego takie figle — to raj. On sie hań nie nazda, 
że dach może pójść w diabły, że taki latacz mo­
że Bóg wie co sprowadzić na wieś . . . Ma tu sowi 
to jedno. O, jak podskakuje. Jak i do Janieici 
mruga. Jak wydziwia !

Samolot leciał niziutko nad polami. Nagie skie­
rował się istotnie wprost na Myszków. Przeleciał. 
Koń zadudniał w stajni, krowy ryknęły przeraźli­
wie, kury, gęsi, koty, wszystko rozbiegło się po 
obejściu.

— To Oonciarczyk ! — z całą pewnością za­
wyrokował Matus i spojrzał na Krzystkę.

Oonciarczyk I Gazdowski syn I 1 nie wstydzi 
się wyprawiać takie brewerje nad swą rodzoną
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poczucia własnej państwowości, wogóle wszyst­
kich przymiotów, jeśli ich poza szkołą i niedziel- 
nem kazaniem nikt nie wdrażał.

Więc co robić ? Odpowiedź daje obywatel 
spartański: wychować dobre młode pokolenie.

Zapomniawszy o swoich własnych wygodach 
trzeba iść ‘do młodzieży pozaszkolnej i oddać 
się pracy z bezgraniczną miłością, pozostawiając 
własne ambicje, pohtykowanie, stronnictwa daleko 
za sobą. Mniejsza z tern, jaka będzie forma tej pra­
cy czy w Bractwach kościelnych czy w Ogniskach, 
czy w T. S. L. czy przy Kółkach rolniczych czy 
wreszcie w osobnych Związkach dla chłopców 
czy dziewcząt, byle pracować celowo, bez wy­
tchnienia, opierając się na zasadach zdrowych, 
katolickich.

Trzeba iść na drogi i oołotki całego Podhala 
i całej Polski, bez wytchnienia wołać i przeko­
nywać społeczeństwo polskie, że wszyscy jej 
synowie i córki mają prawo do życia, wolności, 
do kultury, do dóbr materjalnych i duchowych 
swej Ojczyzny. Wszystkie wysiłki skierujmy, by 
ratować, oświecać, wychowywać szerokie masy 
młodzieży.

Potrzeba nam ludzi poświęcenia i ofiary — kto 
nie posiada pieniędzy na wspieranie zdrowej

oświaty niecn da czas, pracę i miłość. Dla oby­
watelskich serc na Podhalu, jakie to owocne pole 
do zasług przysporzenia krajowi zdrowych, po­
żytecznych ludzi.

Pamięć o ciągle słyszanych złych czynach na­
szej młodzieży jest potężnem wezwaniem do pracy. 
Wszelka zwłoka grozi katastrofą.

Szlachetni Polacy i Polki, przypatizcie się ty­
siącom naszej młodzieży, jak jest bez ręki mat­
czynej, bez serca przyjacielskiego, sama sobie 
zostawiona, w swej doli opuszczona i zaniedba­
na. Niech każdy otworzy serce, udzieli im swej 
pracy, wiedzy, a powstanie wielki, pożyteczny 
czyn. W. B.

RoT nioy S
zasiiajoie role „Tomasyną", „Kainitem" 
i „Azotniakierr*, kto-e sprzedaje najtaniej

Spółka „Podhale" w Nowym Targu. 

Kurs gospodarstwa domowego 
w Zubsuchem.

Jednym z głównych celów Zw Podhalan jest 
podniesienie gospodarcze Podhala, które ze wzglę­
du na warunki przyrodnicze snadnie mogłoby

wsią. Takiego się rzemiosła chycił. Mało mu było 
ziemi, powietrzem goni —  trząst się gazda. — 
Powietrzem ! Czasy, czasy ! A przecie i Krzystkę 
mógł mieć, mechanik zatracony. Dyć stary Gon- 
ciar^zyk rad o tern przebąkiwał. 1 byłoby. Ale 
da.że mu ją. Gdzież będzie gazdowała ? Pod 
niebem ? Do góry nogami, czy jak ? Latawiec I

— Do roboty ! — rzucił rozkaz.
A samolot krążył już nad kościołem. Stamtąd 

zawócił i znów skierował się na Myszków. We 
wsi rozległy się okrzyki przerrżenia, to śmiechy 
i nawoływania. Samolot zniżył lot — nagle, tuż 
koło Myszków, nad łączką, wypadło coś z niego, 
jakaś wielka, biała koperta czy paczka. Chwiała 
się w powietrzu, krążyła wokół, wreszcie zwolna 
opadła na łąkę. Matus puścił się pędem ku niej.

— Zostaw to ! —  wołał za nim gazda. — Ma­
tus, ani kroku dalej. Janielciu! —  wołaj że za nim... 
Djasi wiedzą, co taki iofer rzucił.

—  Matus ! — zawołała i janielcia, ale tak bo­
leśnie, że aż gazdę za serce chwyciło, a I Matu- 
sa zatrzymało na chwilę. Ale ino na chwilę. Obej­
rzał się tylko i nędził dalej. Wreszcie zgiął się 
i podniósł białe, płaskie, tekturowe pudełko.

— Gonciarczyk I Gonciarczyk ! — wołał z da­
leka, a oczami gonił po niebie. Lecz samolot 
wzbił się już tak wysoko, że ledwie, ledwie mo­
żna go było dostrzec.

Gazdę ogiiinął niesamowity lęk prz?d Matusem. 
Bo Matus wszystko wiedział z góry. Wszystko.
1 to, że Galica strzela, i lo, że Gonciarczyk.

—  Do Krzystki napisane ! — darł się Matus.
Krzystka rzuciła się ku Matusowi, lecz gazda

odsunął ją i sam wyciągnął rękę po paczkę.
— Daj to mnie —  wsiadł z góry na Matusa.
— Dam Krzystce, bo to jej — ale Krzystka 

musi wam przedtem powiedzieć, jaki zaś ja . . .
—  Ma tU3 I —  gazda przymrużył oczy i zmie­

rzył Matusa od stóp do głow, Matus oddał pacz­
kę Krzystce, a nie wiedział, jak i kieay.

Krzystka p-zeczytała najpierw adres. Do niej 
był. Pismo Gonciarczyka. Serce jej zabiło, róża 
zakwitła na licach. Zaczęła otwierać paczkę. Wszys­
cy skupili się koło niej. CzeKaii.

—  Żeby zaś z niej co nie wyskoczyło — prze­
strzegał Myszka.

Ale nic nie wyskoczyło. Ino różnobarwne cu­
kierki zaśmiały 3ie przesłodko i list zagadał gorąco.
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stać się „płucami Polski*. Aby jednak Podhale 
całe mogło stać się wielkiem letniskiem, musi 
bezwzględnie dążyć do tego, by dotychczasowe 
niedomagania i kiepskie warunki pobytu letnika 
uległy gruntownej poprawie.

Dzięki stałej trosce Zw. Podhalan ludność Pod­
hala (zwłaszcza wiejska) zaczyna coraz więcej 
rozumieć korzyści płynące z letników. W niektó­
rych też wsiach górale budują osobne wille je­
dynie dla letników, co jest rzeczywiście pierwszym 
krokiem ku ściągnięciu letników. Temu celowi 
służyła również prowadzona w ostatnim roku 
przez Warszawskie Ognisko Zw, Podhalan tak 
zwana Propaganda letnisk wiejskich, której zada­
niem było ułatwić porozumienie się między letni­
kiem a wynajmującym mieszkanie góralem. Bę­
dzie ona prowadzona i w roku następnym, ale 
już z uwzględnieniem uwag i rad czynników 
zainteresowanych, o czem zresztą obszerniej po- 
irakiuję w osobnych ariykułach. Mieszkanie ładne 
i wygodne me wystarczy jednak dla letnika. Musi 
też jeść. a pud tym względem stosunki na wsj 
podhalańskiej są bardzo kiepsk.e. Nie każdemu 
chce- się wlec z garnkami na letnisko i nie każda 
gospodyni letniczka ,ma ochotę zajmować się 
kuchnią Jeżeli zaś niema na wsi gdzie i czego

— Na urlop przyjedzie i —
— I odjedzie 1 trzasnął gazda.
— i chce prosić was, tato...
— Niech mi sie na oczy nie pokazuje!
— Cóż jej dokuczasz ? — ujęła się za Krzyst- 

ką matka. Sarneś chciał dawniej, sameś tak ma- 
nibrowa!, a teraz —

— Kie on manewruje, to go chcecie wyrzu­
cić ? Takiego chłopa ? Takiego mechanika ? Ta­
kiego — hej, Jezi3 Maryjka — takiego orła ? — 
gardiował Matus, a coraz odważniej, bo Jauiel- 
eia koło niego już stała i łokciem dodawała mu 
śmiałości.

— A cóż zaś i ty tak mambrujesz od samego 
ran« ? — gazda stanął naprzeciw Matusa, odął 
wargi i wziął się pod boki.

Matus poczerwieniał. Nagle rzucił się do kolan 
gaździnie, objął je, potem wstał, zaczął ją cało­
wać po rękach i wzdychać, a stękać, że gazda 
nic wyrozumieć nie mógł, co plecie, czego chce.

— Hej. kiebyście też, kiebyście, gaździno — 
plótł — kiebyście też, kiebyście te ż . . .

1 urwał. Przewrócił oczy parę razy i znowu.
— Kiebyście też ino, kiebyście teź . . . Robota

zjeść, to letnik szuka sobie innego letniska, gezie 
za pieniądze wszystko dostanie.

1 to jest bodaj, źe największa bo'ączka osła- - 
biająca ruch letniskowy na wsi podhalańskiej. 
Zw. Podhalan musiał więc i pod tym względem 
wszcząć kroki, by złemu zaradzić. Środkiem zaś 
ku temu — to otwieranie kursów gospodarstwa 
domowego. Związek Podhalan daje inicjatywę, 
zaś sama organizacja i wykonanie lezy w rękach 
tak pożytecznej instytucji na Podhalu, jaką jest 
Państwowa Szkoła Zawodowa Spisko-Orawska 
w Nowym Targu, prowadzona energicznie i z nie- 
zwykłem nakładem sił i dobrej woli przez p. 
dyr. Gengę. Pierwszy kurs gospodarstwa domo­
wego został otwarty w Zubsuchem dzięki zro­
zumieniu przedewszystkiem Kuratorjum Krakow­
skiego, które wyznaczyło fachową i odpowiednią 
nauczycielkę na Kierowniczkę kursu, a dalej dzjęki 
prawdziwie obywatelskiej pomocy p. Tatarówny, 
która ofiarowała dla kursu bezpłatne pomieszcze­
nie w swej willi w Zubsuthem. Aby na miejscu 
poznać działalność kursu wybraliśmy się z p. 
dyr. Gengą do Zubsuchego. Przedłożono mi 
program nauki. Jest nim wyuczeroe góralek na 
dobre gospodynie, któreby umiały nietylao mą­
drzej i lepiej prowadzić swoje wóejskie gospo-

pali mi się w rękach, domy będę stawiał, sprzęt 
sposobił, wszystkie wsi przebuduię pienięazy 
nazbijam huk, kiebyście ino, kiebyście też . . .

— Dyć niechże już, niechże, — pogłaskał? go 
gaździna. Dyć widzę, jako się ku Janielci masz — 
niechże.

— Gruntu, gaździno, nie mam, ale przecie —

—  Niechże, niechże — zezwalała gaździna, 
a Janielcia już wisiała na jej szyji i płakała z ra­
dości.

—  Nale przecie, jakże to — co to wyrabiacie ? 
Ludzie postanęli w polu i patrzą, co sie tu dzieje ? 
Co to za manibry robicie i wy ze mną ? Co se 
to rachujecie ? Czy to już wszystko ma iść nao 
pak po tej wojnie ? To ja tu już za nic ? Prze
Pana Boga ! —  burczał gazda, a w końcu __
do roboty! — zakomenderował. — Ino . . .  Ja­
nielci? pójdzie z Matusem, a Krzystka ze mią — 
dodał po chwili. A . . . tabak masz ? —  mięko 
zapytał Mjtusa.

— Ech, dziś mi ani tabaku nie trzeba — i Ma- 
tus pocałował gazdę w rękę.

I poszli.
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darstwo domowe, ale również umiały należycie 
urządzić gospodarstwo związane z ruchem letni­
skowym. Kurs ma więo na celu podniesienie kul­
tury gospodarstwa domowego na wsi podhalań­
skie] i przygotow nie góralek do tego, by ssme 
m » ,ły prowadzić odpowiednio pensjonaty i jadło­
dajnie w letniskach wiejskich, co przyniesie duży 
dochód.

Iież to ludzi rozmaitych żyje z tego w Zako­
panem, Rabce lub Szczawnicy ? Dlaczegożby więc 
i same góralki nie miały mieć dochodu z tej ga­
łęzi ? Ale trzeba naprzód nauczyć się tego wszyct- 
kiego. Kurs w Zubsuchem jest pierwszym kro­
kiem, którego znaczenia jednak nie doceniają 
sami górale i góralki. Mówi się tyle o biedzie 
na Podhalu i o braku zarobku, a jednak o kur­
sie górale mówią : Et costo za robota zeby dziwki 
ucyły sie gotować i nic nie robiły. .Babki i pra­
babki gotować sie nie ucyły, a żyły i chłopom 
jeść dawały*. Z drugiej jednak strony ten sam 
góral wyzywa na panów, co ze świata do Zako­
panego zjechali z kufereckiem, a dzisiok majom 
kamienice i piniądze. Gdzież jest ten rozsądek 
i chłopski rozum góralski ? Jeżeli górale i góralki 
same nie umiały zająć się letnikami, to musieli 
zjechać inni mądrzejsi i zabrać im z przed nosa 
dochód.

Myszka tzedl sam. Co chwila se przystawał 
i pomrukiwał. Jucha Matus. Głowę ma. Koty wy- 
sziy z za pieca : pódziemy kosić. Tak se pedział. 
No i idziemy. Krowy ryczą. Jasicowe. Nfiei ruszy się 
a wie. Kosy wyklepane ? Wyklepane. Nie ruszy 
się. Manewruje. Ziem się wali. Jemu to nic. Po­
wie c i : Galica strzela. Djabeł goni nad wsią. Co- 
by ta. To Gonciarczyk. I iście Gonciarczyk. 1 ja­
ki jeszcze Gonciarczyk I Zięć 1 Matus wszystko 
wie, Matus na wszystko ma sposoby. Łyżką se 
o łyżkę zawadzi i bądź zdrów. Daj mu Janielcię 
Noiści . . . Gazda się obejrzał.

Matus jechał na wozie z Janielcią. Po ten po­
kos Siedzieli blizko koło siebie i okrutnie coś 
radzili. Ale, żeby tylko radzili. Oni se i cosi szep­
tali czy . . .

Kanony grzmiały.
Samoloty krążyły, jak wielkie ptaki, nad roz- 

słonecznioną doliną podhalańską.
Pogoda byta pewna.

(Koniec)

Juści że górali nie umiał kto pouczyć o tern, 
zatem obecnie niechże się nad tern zastanowią 
i pomyślą, że lepiej późno niż nigdy. Trzeba 
dziewczęta na kurs posyłać, bo z niego bardzo 
dużo skorzystają i naucz? tyle, że naprawdę bę­
dą musiały lepiej i mądrzej prowadzić swoje go ­
spodarstwo i koło letników chodzić. Zapisało się 
tylko 20 dziewcząt, a przecież każda wieś, która 
chce gościć letników powinna wysłać parę dziew­
cząt, by w Zubsuchem odbyły kurs. Rozumie się, 
że trzeba pomyśleć o jedzeniu dla każde], jeżeli 
nauka sarna darmo, Niech bogatsi górale i gmi­
ny odnośne nie żałują takiego wydatku na swoje 
dziewczęta bo w przyszłości opłaci się stokrotnie.

Rząd narazie niema pieniędzy, by wszystko 
dać darmo, niechże wiec gminy poszukają spo­
sobów, by wyżywić na kursie choć jedną uczen­
nicę, a napewno nie będą tego żałowały, bo le­
tnicy zjadą i koszta się dla wsi łatwo wrócą. G ó ­
ral jest nieufny — to prawda, ale tern zrażać się 
nie wolno i dlatego wszystkie zainteresowane 
czynniki na Podnalu winny kurs gospodarstwa 
domowego w Zubsuchem wesprzeć, a nie rzu­
cać mu kłody pod nogi. Kto zobaczy ten kurs 
osobiście, ten nie może znajść słów uznania d!a 
opiekunki kursu Tatarówny, dalej kierowniczki 
kursu p Karasiewiczówna a wreszcie dia samych 
uczennic których zachowanie się, umiejętność 
w zakresie pracy domowej jest naprawdę godna 
pochwały Początki są niewątpliwie trudne, niech 
jednak obecne uczennice nie zrażają się drwin- 
kami górali, ale niech uczą się i pracują jak obec­
nie. Tym zaś mądralom, co sami nic nie robią 
i drugim w pracy przeszkadzają, powiem : Ten 
się najlepiej śmieje, co się na końcu śmieje.

D r. Franciszek Pa^erski.

^ Polski i a;e świata.
B y ły  m in is te r spraw wewnętrznych generał 

Młodzianowski zosłaf mianowany wojewodą po­
morskim na miejsce woj Wachowiaka.

Komisarzem rządu w Warszawie został miano­
wany p. Jaroszewicz na miejsce generała Skład- 
kowsk ego, mianowanego ministrem spraw wewnę 
trznych. Zastępcą ministra spraw wewnętrznych 
został mianowany p. Jaroszyński, który dał się po­
znać, będąc starostą mławskim, jako jeden z naj­
lepszych samorządowców.

Dnia 18 bm. Ministerstwo Spraw Wewn. opra­
cowało okólnik, kióry w liczbie 80 tysięcy ma 
być rozrzucony po całem państwie. Okólnik ten
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zawiera : Szczegółowe określenie przyjęcia lud- 
*icś . i w starostwie :

„W każdem starostwie w pobliżu wejścia na 
leży urządzić możliwie buzy pokój, z ławami do 
s.ebzenia. Pokój ten ma być oznaczony napisem: 
„Pufcó; do przyjęć*.

Do tego pokoju począwszy od godz. 9 rano 
ma wstęp każdy obywatel Rzeczypospolitej, chcą­
cy osobiście przedstawić jakąkolwiek sprawę sta­
rostę. Woźny, któryby się ośmielił nie wpuścić 
kogokolwiek, lub nie wskazać wstępu do pokoju, 
ina być natychmiast wydalony ze służby.

O godz 9.30 naczelnik kanceiarji starostwa 
przychodzi ze specjalną książką do pokoju przy­
jęć . notuje imiona, nazwiska, adresy i sprawy 
interesentów. O godz. tO przychodzi do pokoju 
przyjęć starosta lub w wypadku służbowej nie 
obecności w biurze zastępca starosty.

W chwili wejścia wstają wszystkie znajdujące 
się w pokoju osoby. W tejże chwili nad wejściem 
do gmachu starostwa wywieszona zostanie fbga 
państwowa celem :

1) podkreślenia szczegółowej łączności staro­
sty z ludnością w czasie dokonywania przez nie­
go przyjęć publicznych ;

2) oznajmienia o odbywającem się w tym cza-, 
sie przyjęciu wszystkich obywateli.

Na zaproszenie starosty obecni siadają. Staro­
sta obchodzi kolejno zgromadzonych, słuchając 
ich żądań Równocześnie naczelnik kanceiarji no­
tuje w książce przyjęć decyzje starosty.

Każdy obywatel staje w chwili załatwiania swej 
sprawy przed starostą.

Załatwianie spraw trwa od godz. 10 — 12. P o ­
jedyncze przyjmowanie interesentów w gabinecie 
starosly jest dozwolone tylko w wypadkach wy­
jątkowej wagi i w żadnym razie nie może się 
odbywać w czasie od godziny 10— 12.

Niniejsze rozporządzenie uważam za podstawę 
ujednostajnienia zewnętrznego trybu przyjmowa­
nia ludności. Na ścisłe wykonanie tego zarządze­
nia bez względu na dzielnicę i istniejące przy­
zwyczajania kładę jak najsilniejszy nacisk.

Nastręczające się trudności należy przezwy­
ciężyć. Nie będę przyjmował żadnych wyjaśnień 
co do niemożności wykonania tego rozporządze­
nia. Jeszcze raz podkreślam konieczność bez­
względni' sprawiedliwego i jednakowego trakto­
wania wszystkich obywateli Rzplitej bez jakich­
kolwiek wyjątków.

Upoważniam każdego ohywateia Rzeczypos­
politej, który w przeciągu trzech tygodni nie bę­

dzie przyjęty przez starostę, do wniesienia wprost 
na mo]e ręce zażalenie, w formie listowej lub tele­
graficznej.

Fa b ryk i C h o rzo w sk ie j P olska niem a p o irza b f 
zw ra ca ć. W dniu 18 om. rząd Polski wystosował 
do poselstwa niemieckiego w Warszawie notę 
werbalną w odpowiedzi na notę niemiecką z dnia 
2 bm. w kwestji Chorzowa.

Zgodnie ze stanowiskiem pierwoinem Rząd 
polski, przytaczając nowe motywy dla uzasadnie­
nia swego stanowisk*, podtrzymuje nadal goto­
wość do podjęcia rokowań, uważając jednak, że 
obowiązek oddania fabryki chorzowskiej w natu­
rze nie wynika dla na3 ani z konwencji genew­
skiej, ani też z wyroku trybunału haskiego.

K u ra tor lw o w sk ieg o okręgu  szk o ln e g o  zamsrdo 
w a n y. W e w to re k  19 bm. o godzinie 18. 10 został 
we Lwowie dokonany mord polityczny na oso­
bie kuratora okręgu szkolnego Stanisława So- 

I pińskiego Sobiński wraz z żoną wracał do mie­
szkania swego w bursie grunwaldzkiej, która 
mieści się przy ul. Królewskiej na drodze na 
górę św. Jacka. O l  ulicy Zielonej postępowali 
za nim dwaj osobnicy, którzy rozmawiali ze so­
bą po ukraińsku. Przed gmachem bursy zbliżyli 
się oo niegc i dali z tyłu dwa stizały, poczem 
zbiegli pod osroną nocy. Śp. Sobiński padł tru­
pem na miejscu. Jedynymi świadkami morderstwa 
poza żoną zamordowanego byli dwaj wychowan­
kowie bursy, kłórzy znaleźli się przypadkiem 
na ulicy.

Władze wszczęły natychmiast energiczne do­
chodzenia. Ślady śledztwa prowadzą do ognisk 
podziemnych roboty antypaństwowej ukraińskiej. 
Zamordowany otrzymywał stale wyroki śmierci 
od tajnych organizacyj, a od roku ub. był nieu­
stannie pod ochroną policji. Dopiero w roku bież. 
na kategoryczne żądanie z jego strony zaniecha­
no ochrony. Światło na sprawę rzucają słowa 
Sobińskiego, który jeszcze przed śmiercią skar­
żył się na prowokacyjne zacnowanie się delegacji 
ukraińskiej, którą przyjął przed trzema dniami, 
której przewodniczył pewien Doseł ukraiński z W o­
łynia. Był zmuszony delegację przyzwać do po­
rządku. Śp. Sobiński osierocił żonę i trzy dorosłe 
cór Ki.

Jest to już czwarty z rzędu akt teroru ukraiń­
skiego we Lwowie. Ukrainiec Siczyński urządził 
przed wojną w r. 1908 zamach na namiestnika 
Potockiego Fedak w roku 1921 strzelał do marsz- 
Piłsudskiego, a zaledwie dwa lata temu rzucono 
bombę na powóz prezydenta Wojciechowskiego,
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Minister spraw wewnętrznych gen. Skladkowski 
polecił telegraficznie władzom, aby go informo­
wały o przebiegu śledztwa.

Pogrzeb śp. kuratora Sobińskiego stał się ol­
brzymią manifestacją żałobną Lwowa. W pogrzebie 
wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy osób. reprezento 
wane były wszystkie dzielnice Polski. Od same­
go rana przybywały delegacje towarzystw spo­
łecznych, kulturalnych, młodzież szkolna i różne 
delegacje ze sztandarami. O godz. 9-tej po od ­
prawieniu modłów przed zwłokami w mieszkaniu 
zmarłego przy ul. Królewskiej wyniesiono trumnę 
przed dom, a chór studentów politechniki od­
śpiewał „Breati mortui*. Zwłoki złożono na ka 
rawcn, pokryty wieńcam'. Przed karawanem, za­
przężonym w 4 konie, postępowały dwa rydwa­
ny z wieńcami. Wzdłuż ulic, któremi szedł kon­
dukt ustawione były szpalery młodzieży, a na 
ulicach płonęły latarnie pokryte kirem. O godz. 
10 30 orszak zbliżył się do katedry, gdzie ks. ar­
cybiskup TwardowsKi odprawił modły.

Cook skłania się do kapitulacyi. Przywódca 
górników angielskich oświadczył wobec zgro­
madzonych górników, że nastąpić mu3i odwrót 
na terenie walki strejkowej, musi io być jednak 
odwrót dobrze zorganizowany. Gdyby miało dojść 
do zawarcia kompromisu, wtedy górnicy muszą 
zachować dyscyplinę.

Strajk angielski wybucha z nową Siłą. Zarzą­
dzony przez okręgową federację górników plebi­
scyt w okręgu węgłowym. Nottiughamshire, gdzie 
niedawno 3ó tysięcy górników powróciło do pra 
cy, zakończył się zupełnem zwycięstwem radykal­
nych elementów, które wypowiedziały się przeciw­
ko łamaniu strajku węglowego. Znaczna część 
pracujących obecnie w tym okręgu górników po­
rzuciła ponownie pracę. Jest to dalsze wzmocnie­
nie pozycji strajkujących. Rząd angielski jest po­
ważnie zaniepokojony przewlekaniem się strajku, 
który w okresie zimowym bardziej da odczuć się 
Angiji aniżeli w lecie. Gdyby górnikom udało się 
przeciągnąć strajk do zimy — opór przemysło­
wców węglowych zmniejszyłby się niezawodnie 
któizy byliby skłonniejsi uznać znaczniejszą część 
żądań górników.

G łos C od zien n y podaje: W Chinach wre oez- 
ustauna walka między poszczególnymi generałami, 
wodzami prowincyj. Walki są niesłychanie zacięte 
i krwawe. Niedawno przy zajęciu przez wojska 
narodowe (rewolucyjne) jednego z miast chińskich 
(Wu Czang) straciło życie około 10 tysięcy ludzi, 
pomordowanych w okropny sposób. Gdy już

zwycięskie wojska zmęczone były mordowaniem. 
wówczas spędzono kilka tysięcy mieszkańców nad 
brzeg rzeki i potopiono wszystkich. Dniały się 
przytym sceny rozdzierające. Matki odrywane od 
dzieci, żony od mężów i torturowano w okropny 
sposób, aby zaspokoić swe zwierzęce instykty. 
Nigdy jeszcze podczas najkrwawszych watk w hi- 
storji nieustannych wojen chińskich, nie byio tak 
zajadłych walk, jak to ma miejsce obecnie.

Państwa zainteresowane, które mogłyby poło 
żyć kres tym krwawym walkom, tj. z jednej stro 
ny Sowiety a z drugiej Ameryka, Anglja, Japorja 
umyślnie podsycają, aby potem łatwiej zagarnąć 
wyczerpane Chiny w swą niewolę gosoodarczą. 
A Liga Narodów, p3trzy słucha i r-dzi r  p koju 
wszechświatowym.

KS. KASPERSK..____

Z za grobu.
Ptaszynie, nie wiem, czy miłe tak życie 
Było, jako mnie. A l  tu naraz hen . . .
Mroźny wiatr wionął — w samym mię roc:-v. cie 
Podciął. Dziś twardy uwięził mię sen.

Ciemny grób zimny — mieszkanie me cało. 
Wyprana moja — trumna i ten krzyż 1 
Gośćmi locl.owe robactwo zgłodniało,
Mą domownicą — to” cmentarna mj sz I 

Piosnki godowe kwilą mi puszczyki, 
Pochodnią. lampą — gromy nocnych burz ! 
Są3iedzi moi — w grobach nieboszczyki 
Grabarz — powiernik mój klucznik i strór..

Na żery do mnie co dzień bataijony 
Gawronów, kruków, jak dziady na chram 
Ciągną, o brcmę ostrzą dziób i szpony 
Oto czem człowiek u wieczności bram .. .

I Twe człowiecze życie krótką d bą '
Śmierć tylko wstępem na wieczności prć.j; 
Jutro —  jak po mnie zapłaczą nad Tobą 
Świat — wieka marność — prawdą jeden B yy 

TARNOPOL, 1895.

Do Podhalan w  Krakow ie. Zarząd krak. Ognis­
ka Zw. Podhalan podaje do wiadomości, że 
zebranie członkowskie odbędzie się dn 3l paź­
dziernika br. w  gimn św. Anny, parter, z na­
stępującym porządkiem obrad :

1) Odnowa Ogniska Krakowskiego
2) Sprawa Jubileuszu Orkana
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3) Wybór komitetu Jub. na Kraków.
4) Wnioski i zapytania.
Początek o godz. 10. Ze względu na specjal­

n y  charakter Zebrania, uprasza się wszystkich, 
którym sprawy Podhala leżą na sercu, o nieza­
wodno przybycie.

Zarząd O. C. uprasza P. T, Członków Zw. 
Podh. o przyniesienie z sobą książki, nadają­
cej się do bibljotek wiejskich i stosownie do 
uchwały Ogniska

Za Zarząd Ogniska;
A n t Zachemski sekretarz L . Stopka prezes.

Około Ju b ile u szu  Orkana. Jak wiadomo, w ro­
ku przyszłym, w lecie, odbędzie się uczczenie 
25 letniej pracy pisarskiej Władysława Orkana. 
W  związku z tern, akad. Koła prowincjonalne 
w Krakowie: Bialan, Gorliczan, Myśleniezan, 
Podhalan, Sądeszao. i Wadowiczan, wyłoniły ze 
siebie wspólny Akad. Komitet Jubileuszowy, 
którego przewodnictwo objął p. Ant. Zachemski. 
Staraniem tego komitetu ma się odbyć w naj­
bliższym czasie w Uniwersytecie odczyt pt .W ła ­
dny Gazda Podhala — Władysław Orkan*.

Dnia 21 p aźd zie rnika  1926 odbyło się w sali 
Rady powiatowej w Nowym Targu zwołane 
przez Starostwo zebranie wójtów i pisarzy gmin­
nych powiatu Nowotarskiego Spiszą i Orawy.

Przedmiotem obrad były referaty wygłoszone 
przez Starostę p Strzelbickiego treści bardzo 
pouczającej, gdyż nietylko sprawy czysto urzę­
dowe, były poruszone, lecz także sprawy ogól­
ne dotyczące sposobu urzędowania naezęlników 
gmin pisarzy i ich zachowania się w stosunku 
do ludności i Państwa.

M.ędzy iunemi przedstawił p. Starosta konie­
czną potrzebę przeprowadzenia w każdej gmi­
nie tut powiatu organizacji oddziałów' wycho • 
waaia fizycznego i przysposobienia wojskowego, 
wyłuszezająa korzyści jakie społeczeństwo od­
nieść maże, gdy młodzież nasza będzie zajętą 
w organizacji pracą nad sobą, nie oddając się 
złym i ujemnie wpływającym na ioh wycho­
wanie zabawom, nadmieniając, że takich Związ­
ków w powiecie jest już przeszło 20 pomyślnie 
się rozwijających

Również zwrócił się do obecnych z apelem, 
aby naczelnicy gmin starali się więcej propa­
gować potrzebę popierania lotnictwa jako wa­
żnej bardzo gałęzi w obecnym postępie gospo 
darczym i obronnym zbierając na ten cel choć­
by najdrobniejsze datki, celem poparcia tej wa­
żnej akcji Państwa.

Sprawy wojskowe referował komisarz Żabza. 
a inspektor p. Jarmulski spra wy lasowe, zale­
cając staranne zalesienia \ pielęgnowanie koso 
drzewiny wysokogórskiej.

Na wniosek Burmistrza Rajskiego uchwalono 
zakupić odznaki dla naczelników gmin z go­
dłem „Orła Polskiego*.

Po ukończeniu sesji pozostali naczelnicy, od ­
byli posiedzenie Związku wójtów na którem na 
wniosek p. naczelnika Staszla odczyta!' prze­
wodniczący Józef Rajski paszkwil zamieszczo­
ny w tygodniku „Przyjaciel Ludu“ Nr. 43 jako 
korespondencję z Nowego Targu, podpisaną 
pseudonimem „Góral* a oparią na fałszu i nie­
uczciwej robocie jednostek niedosp^tecznionych, 
nad któremi przyjśćby można do porządku 
dziennego, gdyby nie to, że gazety nie spraw­
dziwszy uprzednio nadesłanej korespondencji, 
wyrządzają krzywdę najuczciwszym, najlepszym 
obywatelom, stojącym na naczelnych stanowi­
skach, jakim jest Aleksander Strzelbicki starosta 
nowotarski, który przez czas swego urzędowa­
nia dał się poznać jako jeden z najwybitniej­
szych pracowników państwowych i organizato­
rów. To też po odczytaniu tego artykułu, po­
wstało u obecnych, niebywałe ubuizenie, wyra­
żając jednogłośnie autorom pogarae, zaś Panu 
Strzelbickiemu i prezesowi Rajskiemu uznanie 
i  szacunek. Znając bowiem owocność ich pracy 
dla dobra Podhala, wyrażamy nadzieję, że tego 
rodzaju nikczemne potwarze jednostek zbolsze- 
wiczonycb nie zrażą ich w dotychczasowym 
zapale służenia ludności całego powiatu, Spis/a 
i Orawy, obdarzając ich pełnem swojem zau­
faniem.

Z posiedzenia R ady m ie jsk ie j miasta Nowego 
Targu odbytego w dniu 26/X bi które odbyłc 
się przy bardzo licznym komplecie, warto za­
notować między innemi pewne szczegóły z tych­
że obrad, które wyłoniły się po uchwaleniu 
prowizorjum budżetowego na 1 kwartał 1927 r. 
przy odczytywaniu uchwał Zwierzchności miasta. 
Poruszono bowiem sprawę odroczonyoh 3 jar­
marków w N. Targu przez Województwo, na 
skutek rekursu żydowskie! gminy wyznaniowej, 
zaznaczając, że Województwo nie uszanowało 
prawie jednogłośnej uchwały Rady miejskioj. 
Wydziału powiatowego i decyzji Starostwa, ja ­
ko Z instancji, odroczyło jarmarki przesuwająo 
takowe na różne dnie w tygodniu, co przyczy­
niło się do obniżenia wartości tychże tak pod 
względem raaterjalnym jakoteż i gospodarczym
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Również poruszono nieuczciwe ataki poja­
wiające się w wydawnictwach ludowych odłamu 
radykalnego przeciw burmistrzowi Rajskiemu 
i staroście Strzelbickiemu, zarzucające tymże 
działanie na niekorzyść, podnosząc między in- 
nemi sprawę, jakoby burmistrz Rajski piastu­
jąc godność burmistrza, miał na względzie pry­
watę.

Po wyjaśnieniu sprawy sprzedaży części da­
niny lasowej z roku 1924 przez tut. Starostwo, 
opartego na dokumentach, z czego wynika, że 
podnoszone zarzuty są tylko złośliwą nagonką 
i podłem oszczerstwem jednostki, obawiającej 
się konkurencji wynikającej z budowy tairt&tu 
miejskiego, który ma służyć dla rozbudowy 
miasta i regulowania cen przerobów tartaczny ch, 
Rada miejska uchwaliła jednogłośnie wyrazić 
burmistrzowi Rajskiemu w uznaniu zasług po­
łożonych dla dobra miasta, podziękowanie i peł­
ne zaufanie, wzywając go, aby nie zrazająe się 
tego rodzaju paszkwilami, niedospołeeznionycb 
jednostek, pracował nadal z dotychczasowym 
zapałem dla dobra miasta i jego mieszkańców

Również Rada miejska wyraziła oburzenie 
i zarazem ubolewanie, że znalazły się w tut. 
mieście jednostki, które odważyły się wystąpić 
z nieuczciwymi zarzutami przeciwko tutejszemu 
staroście p Strzelbickiemu, zasłużonemu i po­
wszechnie cenionemu urzędnikowi obywatelowi, 
stojącemu na czele powiatu, wzywając równo­
cześnie zdrowo myślące społeczeństwo do walki 
z warcholstwem i nieuczciwą robotą.

„Ś w ia t Kupiecki* p o d a je : —  Nie tę d y droga pa 
n ie  W ojew od o. (Na msrginesie przesunięć jar­
marków w Nowym Targu z powodu świąt żyd ).

Z Kół kupieckich Małopolski otrzymaliśmy 
następującą korespondencję z prośbą o umie 
szozenie w „Ś wiecie Kupieckim" :

„Wiadomą jest rzeczą, że najwięcej polską 
częścią Małopolski jest Podhale, które ws«el- 
kie mi siłami z wrodzonym uporem góralskim 
broni się przed napływem i rozwielmożnianiem 
się obcych na ziemi Chodkiewiozów i Tetma 
jerów. Gdy więc obecnie z powodu świąt ży­
dowskich, przypadających na jarmarki nowo­
tarskie, żydzi tutejsi poczynili starania o prze­
sunięcie jai marków z czwartków na środy, Rada 
miejska Nowego Targu wypowiedziała się jedno 
głośnie przeciw przesuwaniu dni jarmarcznych, 
wy-hcdząc ze słusznego zali żenią, że dla jednej 
ósmej procentu ludności żydowskiej, zamieszku­
jącej w powiecie nowotarskim, nie należy uru­

chomiać całego aparatu i alarmować 100 gmin 
w powiecie, że z powodu świąt żydowskich jar 
marki się nie odbędą we właściwym dniu, ba 
to dla ogółu ludności byłoby upokarzającem. 
gdyż praktyki lat poprzednich wykazały, że 
jarmarki nowotarskie udają się świetnie bez ży­
dów. — Opinję Rady miejskiej zatwierdziło 
Starostwo tutejsze i sprawa formalnie została 
załatwioną. —  Lecz o dziwo! przeciw stanowi 
sku gminy i Starostwa wystąpiła garstka ży­
dów, udając się w deputacji do p. woj Daiow- 
skiego i osiągając swój cel, gdyż p. Wojewoaa 
zignorował opinję Rady miejskiej i stanowisko 
Starostwa i bez informowanie się wydał „ukaz* 
przesuwający jarmarki w Nowym Targu, w myśl 
życzeń żydowskich. — Wprawdzie przez zaję­
cie takiego stanowiska zyskał p. Wojewoda 
poklask żydowstwa, ale zarazem stracił zaufanie 
do swoich rządów ludności Podhalańskiej. Prze­
ciw tego rodzaju metodom rządzenia ludność 
Podhalańska energicznie protestuje, to  do rozwo­
ju Polski „nie tędy wiedzie droga, Panie W o­
jewodo !“ .

D yrek cja  g im n a zju m  w Nowym Targu ogłasza, 
że kandydaci którzy nie zdali zwyczajnego 
egzaminu dojrzałości w ubiegłym r. szkol juko 
zwyczajni uczniowie lub od egzaminu odstąpili 
mogą zdawać ponownie egzamin tego samego 
rodzaju, typu . tych samych przedmiotów 
w tutejszym zasiądzie Termin rozpoczęcia egza­
minów piśmiennych wyzcaozyło Kuratorjum 
na dzień 3 lutego 1927. Termin wnoszenia po­
dań nałożycie udokumentowanych do Dyrekcji 
gimn. w N. la rgu  upłyra z dniem 20 listopa­
da 1926. Bliższych szczegółów udzieli intereso­
wanym Dyrekcja ustnie.

U jęcie zło d zie i końskich. W  gazecie „Slovak* 
z dnia 15 października donoszą, że policja eze 
skosłowacka w Kieżmarku ujęła dwu ziodz.e 
końskich, Józefa Glutę i Jana Kaprala. Zło ­
dzieje ci pokradli kouie w naszej Bukowinie. 
Konie te usiłowali sprzedać pewnemu kup wi 
kieżmarskiemu, wpadli jednak w ręce pohcjt 
przed dobiciem targu.

Ś m ie rte ln y  w yp ed ek autom ob ilo w y. Jakób Smo- 
lemak, 19 letni parobozak z Osturni na Spiszu 
słowackim, wypadł z ciężarowego auta pod 
Strażkam i tak się poranił i potłukł że zmarł 
w kilka godzin. Rodzinie Smoleniaka w Osturni 
przesvłamv wyrazy współczucia.

NADSZEDŁ już AZOTNIAK
do Spólk! .PODHALE- w N. Targu.



Nr. 44 „G A  ćT A  PODHALAŃSKA* 11

Mszana Dolna (wrzesień) Cisza tu u nas teraz 
po gwarnych i wesołych wakacjach. Najpierw 
odjechali z obozu ćwiczebnego (wojsk.) nauczy • 
ciele, później ruchliwi akademicy, żegnając się 
owacyjnie na stacji kolejowej ze swemi ofice 
rami, no i smutnie z nowemi „znajomościami* 
mscońskiemi. . .  a nawet jednej bogowie sprzy­
jali. że będzie naprawdę wesele i to może nie­
długo. Został tylko obóz Ym ci na Zapadliskach 
nad ladnem jeziorem. A le  i inny smutek prze­
wiał nad Mszaną, bo opuściła len świat (na 
rak.) honorna gospodyni, popularnie zv.ana 
Rejka od Powrcźaika (Ba taj,) Ej była wum to 
gaździna, (napół mieszczka,) kumoska -  jakich 
mało ! To też miała pogrzeb co nielada. Koś­
ciół wyglądał jak w czasie odpustu (Pismak) 

Komunikat prasowy. Z dniem 1 listopada br. 
uruchamia się agencję pocztową IL go  stopnia 
Słaboszów powiat Miechów W oj. Kieleckie. 
Agencja ta połączona będzie z urzędem poczt. 
Miechów - Charsznica za pośrednictwem kouwo 
ju pocztowego w pociągach Nr. 3 i 8 na stacji kol. 
Słaboszów. Dyrekcja, poczt i  tel. w Krakowie 

Łętowe. Smutno — piękna jesień wiejska przy 
Kłoniła już w całej pełni naszą wioskę, położo 
ną teatralnie nad rzeką Łętówką (wpada do 
Mszanki, a ta do R ab ]). Lato uciekło już z odla­
tuj ącem ptactwem gdzieś na południe, a zimno 
szronowe zdaje się ujmować w swoje objęcia 
pola. Ograbki (dożynki) przebrzmiały juź, jakoś 
dość niespostrzeżenie Pola opustoszały „do- 
imentu*, po których teraz buja swobodnie by­
dło i weseli swawolni pastorze. Zima nieugięta 
zdoje się wisieć nad cichą naszą wioską Smutno

tu u na3 zapov i odział się październik, bo lu ­
dzie jakby bojąc się zimy mrą, aby schować się 
przed nią do ciepłej ziemi. Dwoje ludzi u N o­
waka (osiedle) pożegnało ten świat, .a przez 
śmierć śp. Głucha Wojoipcha (Głusek od No­
waka), staregc już gazdę, straciła wieś dentystę 
wsiowego znanego szeroko naokoło. Opuścił nas 
również jeden ze starej daty gazda Pojda Jan 
(Kosmol) od Klimka, któremu Pan Bóg nie dał 
dociągnąć do setki. Dwa lata temu pracował 
gniewLwie przy naprawie (budowie) drogi przez 
Klimkowe pola i występował ostro przeciwko 
rozszerzaniu jej (względnie przywróceniu dawnej 
szerokości) Pogodziwszy się ze stanem obeern m. 
odszedł i odjechał na zawsze, szeroką droirę 
zostawiając innym Prawdziwa tragedjarozegraia 
się u Pietrasa; matka bowiem ślub brała w ko­
ściele w Mszanie Dolnej, a córka w tym samym 
ozada umierała w Rabie Niżnej jako pasterka 
po bardzo Krótkich boleściach. Ledwo ksiądz od­
jechał (naturalnie o doktorze nikt nie pomyślał) 
a ona już do trumny była gotowa.

Aby joduak nie umniejszyć mieszkańców ws. 
Bóg łaskawy wyrównał cztery ubytki zaraz 
czterema nowetm przybytkami, u to u Pojda 
córką (Kuozaj), u Bulska synem (Jarosz), 
u Krzystka syn (Lupa) i u Nowosa córka. 
Tak więc cztery śmierci, czterej chrześnicy i je ­
den, ślub zakłóciło jednostajne życie naszej wsi. 
Pielgrzymki zaś jubileuszowe w parafji do są 
siednich parafij (i odwrotnie Kasinka, PoręD?) 
mają ugruntować pobożne owieczki i bezbożne 
barany naszej parafji w wierze, a są również 
v>esolą rozrywką przysparzającą chwały para- 
fjom ! Tyle więo na razie z naszej wsi.

Pismak Łętowski.

»
■

BACZNOŚĆ ROLNICY 1 
400 STRON

135 ILLbTRACYJ 
N(JV. OŚĆ !

u
»
9

RO K 19 27
K R LE N D R R Z KÓ ŁEK  ROLNICZYCH

MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO
—  stanowi prawdziwą zbiornicę wiedzy rolniczej. —

Praktyczne i niezwykle cenne wskazówki z uprawy roli i roślin, hodowli zwierząt gospodarskich 
i nsu<i żywienia tychże, weterynarji, w sposób bardzo prosty i wyczerpujący ujęte budownictwo 
wiejskie i meljoracje rolne, sadownictwo, pszczelnictwo, bogaty poradnik prawniczy, ekonomika 
rolnicza, tabele gospodarcze, przyroda i techniica, wszechstronny informator (szkoły rolnicze 

i zawodowe, adresy władz i instytucji, źródła zakupu i sprzedaży, jarmarki i t. p.)
— — — — oraz wiele nader ciekawych artykułów —  —  — —

C en  a is£ fcjl. WO gr. w r a *  aę prs^es. poeart. 
BACZNOŚĆ NA AD RES ! do nabycia BACZNOŚĆ NA ADRES I

MAŁOPOLSKIE TWO ROLNICZE, KRAKÓW plac SZCZEPAŃSKI 8.
Przy przesyłce czekami P. K. O. Kraków 405.640. — Warszawa 14? 985
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M szana Górna. Nie lada dzień przeżyła nasza 
wieś 12 września br. Był to daień poświęcenia 
(jak szumnie głosi wspaniała tablica na froncie 
budynku) „F ilji Składnicy w Mszanie Dolnej" 
u F liga tuż koło szkoły. Zeszła się spora gro­
mada ludzisk, aby widzieć co to bedzie. Przy­
jechał jakiś pon z Krakowa, który długo i pięk­
nie godoł. Na poświęcenie przybył Ksiądz 
proboszcz i wiaary. Zachęcali do kup iwauia 
w  składnicy.

D ziw n a  rola niektórych polskich dzienników. 
W  Warszawie udało się policji ująć groźnego 
bandytę Zielińskiego, którego zabito, bo nie 
chciał się poddać; dzienniki wypisują całe ła­
my o tym Zielińskim, jakby o bohaterze. Takie 
rozpisywanie się wygląJa ną wysławianie ban­

dytyzmu i może w niedojrzałych czytelnikacł 
wywołać tylko chęć wsławieria się choćby dro­
gą rozbojów i mordów.

W  ubieg.ę sobotę z echali do nas Zakopianie 
z „Królową Przedmieścia*. Z całego zespołu 
wybili się na pierwszy plan pp. Kowalski, któ­
ry jako Majcherek i Goldfisz w zuoelności po­
dołał swym rolom Gómisiewinz, znakomity Kan- 
tek, Zensanek jako Zygmunt. Espe

Składka. W  poczuciu swego przewinienia przez 
nieostrożne wyrażenie się składam dobrowolnie 
125 złotych na sieroty po legjonistach w Rabce 
i 125 zł na budowę domu im. J. Piłsudskiego 
w Krakowie. Władysław Gach

obywatel i radny gm. miasta N. Targu.

C z y t a jc ie  i r o z s z e r z a jc ie  G e z e t ę  P o d h a la ń s k ą .

DYREKTOR SZPITALA

Dr. WIIHEL8 TORSGHMID
powró oi ł 
i ordynuje jak dawniej

Nowy Targ, - Rynek 17. - Telefon 15.

A D W O K A T

Dr. MICHRŁ S YP łiR
otwiera kancelarię adwokacką 

w  Iło w ym  Ta rgu  w  Rynku — (nad sklepem 
W P .  Zapiórkowskiego) od 2 istopada 1926.

Pożyczki 1500 dolarów
poszukuję zaraz. — Dam ustawowy pro-ent 
i dobre zabezpieczenie hipoteczne, a za ewen­
tualne pośrednictwo odpowiednią prowizję. 

Łaskawe zgłoszenia z podaniem warunków pro 
szę skierować do 

A d m in istra c ji G a zety Podhalańskiej pod .P o życ zk a * .

GOSPODARSTWO
obejmujące grunta orne, łąki i las w łącznym 
obszarze ponad 6 moreów w Gliczarowie i po­
nad 6 morgów w Białym Dunajcu, wraz z bu­

dynkami natychmiast do s p r z e d a n i a  
Zgłoszenia listowne wprost do właściciela

STANISŁAWA B A R N A S I A  —  zam. 
44 05 5°- Fr?ncisco PWenue, Chicago illinois.

Baczność; Rolnicy!
Wszelkie maszyny rolnicze jak młccarnie, 
kieraty, młynki (wialnie), sieczkarnie 
pługi i inne najlepszej jakości sprzedaje

Spółka „fodha(e“ w Kowym Targu.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Nowym Targu

przyjmuje wkładki oszczędności
w złotych i dolarach

i oprocentowuje je w stosunku 
8  o d  s t o  r o c z n ie .  

Nadto inkasujemy weksle, czeki, dewizy i kupony. 
Udzielamy pożyczki, pod zastaw książe­
czek oszczędności z przed roku 192$.

Ważne dla rojników!
Wszelkie nawozy sztuczne oraz zboz.! 
do siewu wagonowo i drobiazgowo, 
z gwarancję jakości, najtaniej i na naj­

dogodniejszych warunkach 
— dostarcza jak zawsze —

S p ó ł k a  ^ P o d l i a l e 1'  
w Nowym Tarpu.

— P ros im y o rych łe  rsgroszeni.s. —

bakier 3dp9wi$&1sipy : Jas Krausowie*. drukarnia l Ssrk* -m  *awym T-^gu


